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Prenumerata wynosi: 
we Lwowie: ` 
miesięcznie 2 korony: — za 
tfwurazową dostawę do doma 
* dopłaca się 60 halerzy ; 
na prowincji: 

1 jednarazową |ZAWUTAŁÓWĄ 


przenyłką przesyłka _ 
rocznie ..30 K—h  36K—h 
kwartalnie . 7 „50, 9,—, 


miesięcznie 2 „50, 3,—, 
W Niemczech mies. 3 M 50 fen. 
W innych krajach mies. 4 Fr 


foękopisów Red. nie zwraca. 


. „DZIENNIK POLSKI“ — 
Adres: Lwów, pi. Marjacki 1. 7. 
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Delegacje wspólne. 


Posiedzenie sobotnie. 


P. Kramarz w dalszym ciągu swego 
przemówienia, wygłoszonego na sobotniem 
plenarnem posiedzeniu delegacji, podniósł, iż 
wśród stosunków, jakie stworzyła konstytu- 
cja lutowa, mogła była przyjść do skutku 
tylko taka ugoda z r. 1867, w której nigdy 
nie było jasności. Dowodem tego jest już” 
choćby sama instytucja deiegacyj. W Austrji 
delegacje uważane są za samoistne ciało usta- 
wodawcze z odpowiedzialnością wspólnych 
ministrów, podczas gdy Węgrzy uważają de- 
legację za komisję sejmu węgierskiego. U nas 
w parlamencie o sprawach wspólnych cał- 
kiem mówić nie wolno, sejm węgierski zaś 
obraduje nieraz nad temi sprawami, a rząd 
węgierski odpowiedzialny jest także w spra- 
wach wspólnych. 

Polityka rozpoczęta w roku 1867 dopro- 
wadziła do tego, że Węgrzy prowadzili syste- 
matyczną walkę przeciw wspólnym insty- 
tucjom i dotarli w końcu do ostatniego pal- 
ladjum wspólności, t. j. do armji. Gdyby od 
samego początku armja ta była taką, jaką 
być powinna, prawdziwą armją ludową, anie 
armją, stojącą ponad ludami i narodowo- 
ściami, nie byłoby przyszło do obecnego 
przesilenia. 

W dalszym ciągu krytykował mowca 
ostro stanowisko austrjackiego prezydenta mi- 
nistrów i oświadczył, że w końcu nie pozo- 
stało prezydentowi ministrów nic innego, jak 
skryć się pod powagę korony. Jest to nie- 
sumienna gra z bardzo cenną rzeczą. 

Przewodniczący prosi mowcę, 
miarkował. 

P. Kramarz: Prezydent ministrów nad- 
użył powagi korony, aby ratować zbankruto- 
wany rząd. 

Przewodniczący prosi 
mięszał korony do dyskusji. 

P. Kramarz: Właśnie czeskiemu naro- 
dowi takie postępowanie wydaje się wprost 
zbrodniczem, każdy w Czechach wie, kto 
zniósł rozporządzenia językowe, a Czesi, ma- 
jąc zawsze na oku interes mon -rchji i powa- 
gę korony, robili różnicę między rządem a 
koroną, walczyli tylko przeciw rządowi, aby 
nie za hwiać ufności w bezstronność i spra- 
wiedliwość korony. Mowca zwraca się prze- 
ciw zarzutowi, jakoby Czesi byli nienasyceni. 
Czego żądają, to jest zupełnie usprawiedli- 
wione. Czy żądanie czeskiego uniwersytetu 
dla kilkumiljonowej . ludności można nazwać 
wygórowanem lub nienasyconem ? 

Omawia  obstrukcję czeską, której — 
jak powiada — Niemcy więcej mają do za- 
wdzięczenia niż Czesi. Zaniechanie obstrukcji 
przez Czechów tłumaczonoby jako oznakę, że 
Czesi są za słabi, by wytrwać w obstrukcji, 
a natychmiast by prasa, przychylna rządowi 
wskazała na to, że jedynie Niemcy zdołali do 
końca prowadzić obstrukcję. To zaś oznacza- 
łoby utrwalenie liberum veta Niemców. My 
walczymy w ten Sposób nietylko dla wła- 
snego narodu, ale dla "dobra prawdziwego 
parlamentu, aby nie ustaliło się prawo pano- 
wania mniejszości nad większością. Jedynym 
ratunkiem jest zmiana regulaminu, lecz prze- 
ciw tej reformie zwraca się prezydent mini- 
strów, ponieważ wie, że toby było końcem 


by się 


mowcę, by nie 


wychodzi 2 razy dziennie. 


jego panowania. 
| wadzili. 


We Lwowie, poniedziałek dnia 21 grudnia 1903, 


Wydanie poranne. 
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Będziemy walkę dalej pro- 


Nie troszcząc się ani o pochwałę, ani 
naganę, walczyć będziemy o nasze history- 
czne narodowe prawa i lepszą przyszłość, 
w przeświadczeniu, że służymy wiernie na- 
szemu narodowi. Apelujemy do sądu historji, 
który odda nam sprawiedliwość. Pragniemy 
tego nie tylko dla nas, ale dla monarchii, by 
to przeświadczenie nie przyszło za późno. 

Następnie zabrał głos p. Biankini i pro- 
testował przeciw wywodom. hr. Gołuchow- 
skiego w sprawie vefa, które obraża uczucia 
ludności katolickiej. 

Z kolei przemawiali delegaci: Kaftan i 
Delugan, poczem delegat Mikołaj Wassilko 
nżalał się na ucisk Rusinów w Galicji i po- 
wiedział, że jest to naród, który najwięcej 
cierpi w Austrji. Polemizował z wywodami 
Stransky'ego i oświadczył się przeciw zapro- 
wadzeniu ustroju federacyjnego a za autono- 
mją krajów. W razie zoprowadzenia systemu 
federacyjnego wpływ Polaków wzrósłby, a 
Rusini byliby zgubieni. Omawiał sprawy 
szkolne Rusinów i demonstracje młodzieży, 
poczem oświadczył, że głosować będzie za 
prowizorjum budżeiowem. 


Przewodniczący na podstawie stenogramu , 
mowy Biankiniego przywołał tego delegata do 
m 


porządku. ' ET. 

P. Kliemann oświadczył, że jest zwo- 
lennikem unji personalnej, że głosować bę- 
dzie przectw wspólnemu budżetowią ponie- 
waż ten opiera się na dualizmie. I 
oświadczył, że widzi jedyny ratunek dla Au- 
strji w związku prawnopaństwowym z Niem- 
cami. 

Referent Bacquehem odparł twierdze- 


nie Kramarza, jakoby znana manifestacja izby“ 


panów odbyła się z inicjatywy rządu. Pole- 
mizował z wywodami Kramarza i Biankinie- 
go i wyraził nadzieję, że w przyszłym roku 
wewnętrzne położenie monarchji poprawi się. 
Na tem posiedzenie po uchwaleniu pro- 
wizorjum budżetwego w drugiem 
czytaniu, odroczono do niedzieli popo- 
łudnia. : 


Posiedzenie niedzielne. 


Wczoraj o godz. 4 po południu odbyła 
delegacja austrjacka krótkie posiedzenie ple- 
narne. 
` Po zakomunikowaniu przez prezydenta 
bar. Gautscha podziękowania cesarza za 
kondolencję delegacji z powodu śmierci arcyks. 
Klotyldy, załatwiono porządek dzienny, mia- 
nowicie przyjęto do wiadomości „nuntium“ 
węgierskie, stwierdzono zgodność uchwał obu 
delegacyj w sprawie prowizorjam wspólnego 
budżetu, poczem przyjęto prowizorjum w 3 
czytaniu. ` y 

Prezydent zamknął posiedzenie, życząc 
delegatom wesołych świąt i oświadczył, że 
o terminie następnego posiedzenia zawiadomi 
ich pisemnie. 

Przed plenarnem posiedzeniem odbyło się 
posiedzenie komisji budżetowej. Przewodni- 
czący Baernreither zawiadomił o życze- 
niu, wyrażonem „7 kilku stron, aby wybrano 
subkomitet dla zbadania spraw administracji 
wojskowej. Subkomitet taki wybrane; z Po- 
laków wszedł do niego del. Popowski. 
Subkomitet ma przedstawić wynik swych 
obrad komisji budżetowej podczas debaty 
nad ordynarium wojskowem. 


W końcu, 


 wiedeńskiemu korespondentowi. 


Rok XXXVi. 


Ogłoszenia: 
Za jeden wiersz petitowy albe 
jego miejsce 20 halerzy. 

Za jeden wiersz petitowy w yu- 
bryce Nadesłane 40 halerzy. 
Drobne ogłoszenia po 3 halerze 
za słowo. Najmniejsze ogło- 

szenia 30 halerzy. 

Doniesienia o ślubach, zaręczy- 
nach i inne prywatne komuni- 
katy po Kromtce za jeden wiersz 
petitowy 50 halerzy. 


Numer pojedynczy : 


we Lwowie [sa prowine, 
poranny ... 3 hał. 5 ha! 
popołudniowy 8 hal. 10 hał. 


Właściciele i redaktorowie: Dr. K. QSTASZEWSki-BARAŃSKI i MIECZYSŁAW SCHMITT. 
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= . CEE ZZA KOEGEL 
Głosy prasy o expose hr. Gołuchowskiego. 

' Berlin. Post nazywa exposé Gołucho- 
wskiego historycznym dokumentem i chwali 
ministra za to, że w tak ciężkich chwilach 
przedstawił tak jasny obraz polityki zagrani- 
cznej Austrii. 


ajs 


Z sejmu węgierskiego. 
(Telegram Dziennika Polsk). 


Posiedzenie sejmu węgierskiego. 


Budapeszt. Na początku sobotniego 
posiedzenia. sejnu polemizował p. Kossuth 
z onegdajszymi wywodami posła Hollo i bro- 
nit partję niezawisłości przed zarzutem, jakoby 
ugięła się przed wolą dworu. Przyszło do 
ostrych starć między członkami partji nieza- 
wisłej a frakcji Szederkenyego. Holło powo- 
łał się na to, że Kossuth, zapowiadając za- 
przestanie obstrukcji, powołał się na wolę 
króla. Po dyskusji nad kontyngentem rekru- 
tów, uchwalono obradować w poniedziałek 
nad sprawami nietykalności poselskiej. Gdyby 
spraw tych w poniedziałek nie załatwiono, 
ma być miimo to we wtorek dałej prowadzo- 
na tylko dyskusja o kontyngencie, do której 
zapisanych jest jeszcze kilkunastu mowców. 
EZ EE 


'DEPESZE 
telegraficzne i telefoniczne, 


Zaprzeczenie dra Kramarza. 

Wiedeń. S/avische Corr. ogłasza na- 
stępujące pismo dra Kramarza: Berliner Na- 
tional Ztg. podała telegram z Wiednia, że 
delegat Kramarz wobec cesarza oświadczył: 
„W. C. Mość jest fałszywie poinformowaną*, 
na co cesarz, oburzony temi słowy, odwrócił 
się tyłem do dra Kramarza. 

Mogę tylko wyrazić ubolewanie, że tak po- 
ważny dziennik dał się zmistyfikować swemu 
Jeżeli kore- 
spondent ów nie wie, że podobne wyrazy © 
nie uchodzą nawet w porządnem ,towarzy- 
stwie, to mógł przynajmniej wiedzieć, że nie 
mogły paść wobec głowy koronowanej. Dlatego 
też i wysnute stąd doniesienie o oburzeniu 
cesarza polegało na zmyśleniu*. 


Dłuższa służba wojskowa ha Węgrzech. 


Wiedeń. Według reskryptu wspólnego 
ministerstwa wojny, cesarz zarządził, aby bę- 
dący do dyspozycji żołnierze 3 ostatnich lat 
rezerwy zapasowej i przechodzący z dniem 
31 grudnia 1703 r. do pierwszego roku re- 
zerwy poddani węgierscy, w ramach kontyn- 
gentu rekrutów 'z r. 1902, zostali powołani 
do czynnej służby, względnie zostali prze- 
trzymani także poza termin ich zwykłego 
przeniesienia do rezerwy, o ile to będzie po- 
trzebne do utrzymania stanu czynnego amji. 

Nowy gabinet grecki. 

Ateny. Nowi-ministrowie złożyli przy- 
sięgę; Izba deputowanych zwołana na 21 bm. 
Zamach na Maksa Nordau'a. 

Paryż. W sali Harras odbył się wczo- 
raj wieczorek syonistów ; wziął w nim także 
udział dr. Maksymiljan Nordau, znany autor 
książek niemieckich „Kłamstwa konwencjo- 
nalne* i „Zwyrodnienie.* Około północy nagle 
jakiś ubogo ubrany młodzieniec strzelił dwa 
razy z rewolweru do Nordaua, Pierwszy strzał 
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zranił lekko Nordaua, drugi innego uczestnika 
zabawy Osowickiego. Napastnika uwięziono. 
Nazywa się on Luban, liczy Int 23 i pocho- 
dzić ma z Rosji. Zeznał on, że jest rewolu- 
cjonistą i został losem wybrany do wykona- 
nia zamachu na Nordaua, a to z powodu, że 
Nordau wbrew pierwotnemu programowi syo- 
nistów na kongresie w Bazylei w myśi pro- 
jektu Chamberłaina był za utworzeniem auto- 
nomicznej kolonji żydowskiej w północno- 
wschodniej Afryce. 
Amnestja dla Bułgarów. 

Stambuł. Podczas Święta Bajramu, 
które przypada za dwa dni, ma być wydana 
w myśl przyrzeczenia, danego rządowi buł- 
garskiemu, amnestja dla Bułgarów z Macedonii. 

Z parlamentu włoskiego. 

Rzym. |zba deputowanych przyjęła 
189 głosami przeciw 30 projekt ustawy, upo- 
ważniającej rząd do zawarcia tymczasowego 
traktatu handlowego z Austro- Węgrami. 

Miljony Leona XIII. 

Wrrszawa. (Tei. pryw.) Kurjer war- 
szawski donosi, że kardynał Gotti dnia 18go 
bm. złożył w ręce Ojca św. 32 miljonó w lir, 
„ powierzonych mu przez śp. papieża Leona 
XIII w tem pizeświadczeniu, że będzie wy- 
brany jego nasiępcą i z tem zastrzeżeniem, 
że jeśli wybór padnie na inną osobę, on su- 
mę tę w 4 miesiące po wyborze, odda nowe- 
mu papieżowi. 

Rozruchy studenckie w Rosji. 

Warszawa. (Tel. pryw.) W gmachu 
uniwersytetu pojawiło się ogłoszenie rekto- 
ratu, że wykłady zostają zawieszone do na- 
stępnego półrocza; półrocze letnie przedłużo- 
ne będzie o taką samą liczbę dni wykłado- 
wych, jaką obecnie się opuszcza z powodu 
zaburzeń. 

Sprawa Dreyfusa. 

Lonterne donosi, że referent osobnego 
komitetu dla sprawy Dreyfusa, Mercier ukoń- 
czył już sprawozdanie, w którem oświadcza 
się za rewizją precesu Dreytusa. 

Na Bałkanie. 

Stambul. Ambasadorowie austro-wę- 
gierski i rosyjski uczynili wczoraj kroki u 
Porty celem wypracowania przez nią z oka- 
zji bliskiego przybycia obu ajentów cywil- 
nych odpowiednich instrukcyj dła władz pro- 
wincjonałnych trzech wilajetów i w sprawie 
zamianowania komendanta żandarmerji, na któ- 
re to stanowisko ambasadorowie ponownie 
polecili generała włoskiego. 

Protest rezerwistów, 

Budapeszt. Rezerwiści zapasowi, po- 
wołani na 1 styczriia, zamierzają zwołać zgro- 
madzenie, protestujące przeciw temu powo- 
łaniu. Część wysłużonych żołnierzy trzecio- 
rocznych już urlopawano. 


Gmunden. Wczoraj odbyły się tu za- 
ręczyny W. ks. Meklembursko szweryńskiego 
z ks. Aleksandrą Kumberlandzką. 

Wiedeń. Cesarz w mundurze swego 
rosyjskiego pułku złożył wczoraj u rosyjskie- 
go amhasadora Rapnista osobiście życzenia, 
z okazii imienin cara Mikołaja. 

Białogród. Metropolita Skoplijski Fir- 
milian, zmarł tu po długiej chorobie. Zwłoki 
jego będą przewiezione do Skoplji (Ueskueb). 

Wiedeń. Cesarz spędzi święta Bożego 
Narodzenia w Wallsee u arcyks. Marji Wa- 
lerjii Uda się tam dnia 23 grudnia, a powróci 
do Wiednia w drugi dzień świąt, tj. 26 bm. 

Londyn. Biuro Reutera oznacza donie- 
sienie o zbrojeniu się marynarki angielskiej 
za nieprawdziwe. 


KRONIKA. 


Djarjusz Iwowski. 

Poniedziałek, 21 grudnia. 

Teatr miejski: „Jan Gabrjel Borkman*, 
sztuka. Początek o godzinie 7 wieczorem. 

W izbie handlowej i przemysłowej: Ple- 
marne posiedzenie. Początek o godzinie 6 wie- 
czorem. 

W „Kole literacko-artystycznem” : Prelekcja 
ks. Konstantego Czaykowskiego pt.: „Posłan- 
nictwo Słowiańszczyzny w dziejach ' Kościoła 
i oświaty*. Początek o godzinie 6 wieczorem. 


_ 


wida -Janczera przy ul. 


Jerzy, Jan, 


DZIENNIE POLSKI z ama 21 grudnia S%Ż x, 


koncert za | 
Początek 


W sali Domu narodnego: II 
rok 1903/4 galic. Tow. WY 
o godzinie 7'/, wieczorem. 


Kalendarz. Poniedziałek (21): Tomasza a. 
—  Tomisława. (8): Patapia.  Wschóż 
słońca o godzinie 7 minut 56, zachód o godz 
nie 4 minut 2. 

Stan powietrza: Godzina 6 rano: Cie- 
ałota — 17 R. Pogada. 

Oświadczenie. W numerze 592 Słowa 
Poiskiego z dnia 19 grudnia br. pojawił się 
artykuł ubliżający mi "osobiście. 

Ponieważ zbadaniem tej sprawy zajął się 
z mocy statutów „Wydział Tow. dziennikarzy 
polskich*, do którego mam zaszczyt nałeżeć, 
przeto powstrzymuję się od wszelkiej polemiki. 

Lwów 20 grudnia 1902. 
Dr. Ostaszewski-Barański. 


Mianowania. Namiestnik zamianował pra- 
ktykantów budownictwa: Stanisława Tilla, Fran- 
ciszka Guzikiewicza, Władysława Heyzmana, 
Alfreda Rojewskiego, Pawła Krzyworączkę, An-. 
toniego Miłosława Nowakowskiego, Leonarda 
Kwaka, Mieczysława Marka, Stanisława Mel- 
cnerta, Bomualda Makowskiego, Adama Sem- 
kowicza i Wiktora Pirgę, oraz ukończonych 
słuchaczów szkoły politechnicznej:  Marjana 
Fieitzmanna i Karola Morawa, adjunktami bu- | 
downictwa w galicyjskiej państwowej służbie 
budowniczej. : 

4 Jan hr. Tyszkiewicz. jak już donie- 
śliśmy w Davos, w Szwajcarji, zmarł w 36 roku 
życia, Jan hr. Tyszkiewicz, właściciel dóbr Wa- 
ka pod Wilnem. Śmierć jego okryła ciężką ża- 


łobą rodzinę, a zwłaszcza wdowę Elżbietę z hr. 


Krasińskich, siostrę ordynata hr. Adama, a wnu- 
czkę słynego poety. Niespodziewany zgon ten, 
przecinający młode i najpiękniejsze nadzieje ro- 
kujące życie, dotyka też boleśnie siostrę rodzo- 
ną zmarłego namiestnikową Andrzejową hr. Po- 
tocką i matkę hr. Tyszkiewiczową. 
Nabożeństwo żałobne za duszę śp. Jana 
hr. Tyszkiewicza odbędzie się we wtorek o go- 
dzinie 10 rano w kościele OO Jezuitów. 
Zmiany własności. W październiku doko- 
nano we Lwowie, następujących transakcyj ku- 
pna i sprzedaży realności: Edm. i Jan Stro- 
mengerowie kupili od Oswalda Zacha realność 
w dzielnicy II za 35.500k.; gal. Kasa oszczę- 
dności od Chaima Hausmana dom przy ul. Głę- 
bokiej 1. 3 za 30.500 k.; Jakób Karp od Da- 
Pełtewnej 1. la, za 
20.000 k.; Izaak Bürger od Emiljj Weber przy 
ul. Podzamcze l. 4 za 20.600 k.; Ant. Góralczyk 


od Julj.. Timowtiewicza przy ul. Teatyńskiej jb 


11 za 50.500 k; J-d. Blumska od Ant. i Jad. 
Olszewskich przy ul. Słodowej bocznej I. 6 za 
39.000; Jan i Jadw. Langier od Franc. Mieding 
przy ul. Janowskiej 1. 38 a ża 24.000; Jadwiga, 
Alicja i Żotja . Romaszkanowie od 
masy. spadkowej po śp. Kar. Romaszkanowej 
połowę realności przy ul. Krętej 1. 6 za 442.971; 
Jan Ustjanowicz od masy spadkowej spadko- 
wej po śp. Kat. Wieczyńskiej dom przy placu 
Marjackim 1. 10 za 478.717; Stan. Żelechowski 
od Banku hipotecznego we Lwowie realność 
przy ul. św. Zofji za 21.000; Piotr Zarickij od 
dra J. i Ter. Ueberall przy ul. Szeptyckich 1. 56 
za 55.621; Stan. Wutm od Jak. i Róży Giins- 
bergów przy ul. Krakowskiej I. 26 za 28.000; 
Józ. Swaczina od Franc. Swacziny pół realno- 
ści przy uł. Kochanowskiego |. 4 za 32.000; 
Józef Kozioł od masy spadk. po Waierii Mar- 
kowej przy ul. Bema 1. 9 za 51.150; Wiktorja 
Mańczukowska od Józ. Mirskiega przy ul. Dłu- 
gosza l. 21 za 47.000; Natan Brandler od Wilh. 
Schuman przy ul. Na Błonie 1. 22 (na licytacji) 
za 21.530; B. Bardach od Mark. Danka przy ul. 
Bogusławskiego l. 18 za 53.000; dr. Władysław 
Leszczyński od Alf. i Hel. Dzikowskich przy 
ul. Sykstuskiej 1. 54 za 109.000; Chane Her- 
man od Gitlihów przy ul. Arciszewskiego 1. 2 za 
20.000, Bron. Dzbańska od Jana Maysenhdliera 
przy ul. Kochanowskiego l. 10 za 62.000; Bran- 
del Riemer od Sal. Riemera część realności 
przy ul. Jachowicza i. 22 za 20.000; Tadeusz 
Klusik Orzechowski od Reginy Epstein przy ul. 
Lelewela 1. 3 za 72.270; Hene Rosnerowa od 
Sal. Rosnera część realności przy ul. Janowskiej 
12a za 234.000; Meier Feller od Dawida i Lei 
Fellerów dom przy ul. Szpitalnej 1. 50 za 
24.000; Bank hipoteczny od Chuli Chajesowej 
przy ul. Snopkowskiej 9 (na licytacji) za 41.545; 


Wład. Gozdewski bd Jak. Sittzłskikk wyga od jak. Siłbersteina przy ul. 
Hofmana Opata 1. 9 za 84.000. 

Pogrzeb „durnego Jasia*. Wczoraj po- 
południu odbył się pogrzeb Jana Lisa, powsze- 
chnie zwanego „durnym Jasiem“, z kostnicy 
zakładu imienia Bilińskich. Cały dzień odwie- 
dzały zwłoki liczne gromadki pobożnych, by 
jeszcze raz zobaczyć znaną „wszystkim oso- 
bistość. W skromnej, żółto malowanej tru- 
mnie spoczywał przyodziany w ubranie, jakiego 
może nigdy za życia nie nosił Od czarnego 
surduta odbijała tylko wiązanka świeżych zło- 
cieni zatknięta w klapie surduta. 

Oryginalny widok przedstawiał kondukt 
pogrzebowy, prowadzony przez ks. Żółkowskie- 
go, wikarego przy kościele św. Anny. Za kara- 
wanem postępowały tłumy publiczności. Obok 
gustownie ubranych kobiet szedł zarobnik, 
w wyrtartej i łatanej odzieży, a wszyscy mówili 
tylko o zmarłym. 

Kradzież w cerkwi. Z cerkwi św. Miko- 
łaja przy ulicy Żółkiewskiej, skradziono wczo= 
raj między 2 a 6 godziną popołudniu, z szafki 
dwie podstawki do trójramiennych  lichtarzy 
z chińskiego srebra, wartości 56 kor. 

Fatalny wypadek jeźdźca. Wczoraj po- 
południu, przejeżdżał na koniu, ulicą Mochna- 
ckiego, służący generałmajora Berlona, Jan Joa- 
chim. Nagle wybiegł z bramy sieni domu pod 
l. 8, mały jakiś chłopak i krzyknął na konia, 
wskutek czego koń spłoszył się, p ośliznął 
i przewróciwszy się na ziemię, przygniótł jeźdźca 
swoim ciężarem. Prawie nieprzytomnego, a 
bardzo mocno potłuczonego. Joachima, odnieśli 
przechodnie do niedaleko znajdującego się mie- 
szkania operatora, a pani generałowa wezwąła 
pomocy lekarskiej. 

Czyja koza? Siwą kozę, błąkającą się 
po ul. Kopernika, odstawiła policja do komi- 
sarjatu H dzielnicy. 

Włamywacze. W nocy z soboty na nie- 
dzielę, złodzieje otworzywszy dobranym kluczem 
lub wytrychem bramę kamienicy pod l. 10 przy 
pl. Marjackim usiłowali włamać się od strony 
sieni do sklepu z porcelaną Kazimierza Lewi- 
ckiego. Skończyło się jednak tylko na urwaniu 
kłódki, gdyż drzwi samych, otworzyć nie udało 
się im. 

Gorzej powiodło się p. Rybińskiemu, wła- 
ścicielowi magazynu przy ul. Akademickiej. Ró- 
wnież w nocy z soboty na niedzielę włamano 
się do jego sklepu i skradziono 30 par obuwia 
wartości około 400 koron. 


W sprawie przemysłu krajowego. Kra- 
ków. (Tel.). W sali „Sokoła* odbył się wczo- 
raj liczny wiec kobiet ze wszystkich tutejszyck 
stowarzyszeń w sprawie popierania przemysłu 
krajowego. Powzięto szereg rezolucji w tym 
duchu. 

Zatrute mięse. Chemnitz (Kamienie sil 
w Saksonii. (Tel.). Około 50 osób zachorowało 
po spożyciu mięsa, które było zatrute prawdo- 
podobnie arszenikiem. 

Odzyskana zguba. Do sklepu złotnika 
Rafaela Felicha, przyszedł wczoraj wieczorem 
straganiarz Markus Auerbaeh i prosił go o oce- 
nienie broszki, jaką przyniósł ze sobą. Broszka, 
z masywnego złota, ozdobiona .3 perłami wiel- 
kości grochu niemal i 4 brylantami wielkości 
konopnego siemienia, wartą była zdaniem Feli- ` 
cha co najmniej 600 koron, zapytał więc Auer- 
bacha skąd przyszedł w posiadanie tak cennego 
przedmiotu. Auerbach oświadczył, że kupił dziś 
tę broszkę za 2 korony, odpowiedź ta jednak 
wydała się Felichowi do tego stopnia niewiary- 
godną, że polecił stójkowemu aresztować wła” 
ściciela broszki i wraz z nią odstawić na ins- 
pekcję policyjną, tu przeprowadzone pierwsze 
śledztwo wykazało, że broszka ta jest prawdupo- 
dobnie identyczną ze zgubioną przed kiłku tygo- 
dniami w Kasynie narodowym broszką pani Ho= 
rodyńskiej ze Zbydniowa. Do protokołu zeznał 
Auerbach, że kupił ją dziś rano od jakiegoś nie- 
znajomego, młodego człowieka za 30 halerzy. 
Broszkę zdeponowano. 

Polacy i Litwini w Manchesterze. 
W fabrykach Manchesterskich, które zatrudniają 
dziesiątki tysięce robotników, pracują także Po- 
lacy i Litwini w liczbie 1000 z górą, dalej gar- 
stka Polaków i Rusinów z Galicji i kilkaset 
żydów polskich. W obecnych czasach niema 
już tego zarobku, co dawniej i w ogóle klasa 
robotnicza narzeka na brak zarobku, 

Przed kilku tygodniami odbyła się w Man- 
chesterze konsękracja nowego biskupa. Został 


nim mianowany ks. dr. Casartelli, Włoch z po- 
chodzenia, choć urodzony już w Anglji, czło- 
wiek rzadkich talentów. Włada biegie kilku ję- 
zykami, prócz angielskiego i włoskiego, umie 
także po francusku, niemiecku, rozumie też do- 
syć inne języki, nawet trochę polski. Dnia 29go 
listopada udzielał bierzmowania w kościele św. 
Ceda, gdzie także odbywają się nabożeństwa 
polsko-litewskie; z kolonistów naszych przystą- 
piło 120 do bierzmowania a następnie wręczyli 
swe adresy ks. biskupowi; najpierw dziewczyn- 
ka polska, przemawiając po polsku, wręczyła 
adres polski i bukiet z białych róż. Ks. biskup 
podziękował po polsku w kilku wyrazach: „Ser- 
decznie wam dziękuję — niech was Pan Bóg 
błogosławi*. Drugi adres był Litwinów, w któ- 
rych imieniu przemawiał po litewsku kolonista 
Litwin, a na który ks. biskup po litewsku od- 
rzekł: „Diekuju szirdingai — Diewas teguł jus 
pałajmintu*. W końcu jeszcze trzeci adres, zno- 
wu polski, wręczyli koloniści galicyjscy. 

Telegraf bez drutu w armji tureckiej. 
Sułtan polecił zakupić aparat Marconiego do 
telegrafowania bez drutu i rozpocząć próby, 
celem zaprowadzenia go w armji tureckiej. Ró- 
wnocześnie powiększono znacznie liczbę woj- 
skowych urzędników telegraficznych. 

Uznanie. Wiedeń. (Tel.) Cesarz rozka- 
zał, aby intendentowi obrony krajowej, Henry- 
kowi Hofmanowi, szefowi intenda 'tury w 
komendzie 43 dywizji obrony krajowej we Lwo- 
wie, zakomunikowanu wyrazy najwyższego za- 
dowolenia. 

Sankcja monarsza. Wiedeń (Tel.) Ce- 
sarz postanowieniem z dnia 8 grudnia b. r. 
sankcjonował uchwaloną przez 'sejm galicy ski 
ustawę o obowiązku właścicieli domów we 
Lwowie połączenia dołów kloacznych w swych 
domach z miejskimi kanałami publicznymi, oraz 
o pobieraniu opłat gminny: h za te połączenia. 

Znowu dramat miłosny. Z Kijowa do- 
noszą, że onegdaj w pułudnie przy ul. Kuźnie- 
ckiej, usiłował otruć się kwasem siarczanym, 
19-letni B. L. Zawezwano pogotowie ratunkowe, 
które odwiozło do Szpitala młodego człowieka, 
wijącego się w strasznych cierpieniach. Odwo- 
ziła go również 20-letnia Maria M., która ra- 
zem z nim w maleńkim pokoiku zamieszkiwała. 
Dziewczę zdawało się być do głębi przejęte 
straszliwemi mękami swego kochanka. W kilka 
godzin później znowu zawezwano pogotowie, 
gdzie przybyły lekarz, znalazł Marję M., prawie 
nieprzytomną z bolu. Okazato się, że widok 
okropnych cierpień jej kochanka, nie zniechęcił 
dziewczyny do targnięcia się na własne życie, 
w podobny sposób. M. wypiła taką samą ilość 
kwasu siarczanego, tj. pół szklanki, używając 
do wypicia tego samego naczynia. Stan jej jest 
beznadziejnym. M. błagała bezustannie lekarza, 
ażeby o jej postępku zawiadomił L. Najwido- 
czniej młodzi ludzie aboje postanowili pozba- 
wić się życia i M., zależało na tem, ażeby L. 
nie wątpił, że wypełniła swoje straszne zobo- 
wiązanie. W pokoju znaleziono listy do władz 
i rodziny. 

OG RE 
Wyrodny syn. 

Wielkie wzburzenie wśród publiczności 
wiedeńskiej wywołała rozprawa, która przed 
kilku dniami rozegrała się przed trybunałem 
sądu w Wiedniu, a która świadczy o zaniku 
uczuć ludzkich i etyki u ludzi współczesnych. 
Sprawa tóczyłn się między matką a synem. 
Szło o alimenta, których bogaty syn nie chciał 
wypłacać matce, chorowitej i w nędzy ży- 
jącej. Syn jest zamożnym człowiekiem ; odzie- 
dziczył niedawno po ojcu, jako uniwersalny 
spadkobierca, udział jego w wielkiem przed- 
siębiorstwie, którego ojciec był współwłaści- 
cielem; i mieszka też -we wspaniałem, jego 
własnością będącej, a podobnej do pałacu 
willi. Matka żyła w separacji z ojcem, obe- 
cnie kobieta, w wieku już starszym, schoro- 
wane, zupełnie niezdolna do pracy — jak to 
stwierdzają lekarze — znajduje się w tak 
przykrem położeniu materjalnem, że po pro- 
Stu głód cierpi. Syn nie chciał jednak poma- 

'gać matce tak, iż musiała drogą sądową do- 
chodzić praw swych z ustawy cywilnej wy- 
pływających. Lecz i przed sądem syn zasła- 
niał się, że dochody jego sięgają zaledwo 
ponad 6000 kor. rocznie, że zresztą żyje z 
matką w nieporozumieniach familijnych i nie 
jest obowiązany jej utrzymywać. Nie chciał, 
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mimo przedstawień członków trybunału, za- 
wrzeć układu i ofiarował matce najwyżej 
30 kor. miesięcznie. 

Trybunał ostatecznie odroczył rozprawę 
aby jeszcze przesłuchać lekarzy matki, a tym- 
czasem wezwał Syna, by wyznaczył matce 
przynajmniej po 20 kor. tygodniowo, by nie 
cierpiała ostatniej nędzy. Syn jednak i tę per- 
swazję odrzucił — a nieszczęśliwa matka — 
prawdziwa „Matka* z Balladyny, nie mogąc 
dłużej oprzeć się wrażeniom bolesnych scen 
i widmu nędzy, dostała tak silnych ataków 
sercowych, że musiano ją nieprzytomną, od- 
wieść w wozie pogotowia lekarskiego do 
domu... ; 


Dni okropne. 

Pod tym nagłówkiem Russkij Inwalid 
ogłosił wspomnienie, podpisane inicjałami 
A. K. P—ski. Dzienniki rosyjskie zwróciły 
uwagę na nie, przyczem Nowoje Wremia nad- 
mieniło, że autorem jego jest znany pisarz 
wojskowy, którego łatwo się domyślić. Rzecz 
dzieje się w kraju tutejszym. Podajemy więc 
rzeczone wspomnienie w całości: 

„Przed laty 20, z ważnych pobudek stra- 
tegicznych, uznano za konieczne przesunąć 
wielką masę naszych sił zbrojnych ku kresom 
zachodnim i południowo-zachodnim państwa. 
Translokacja odbywała się stopniowo, zale- 
żnie od różnych okoliczności i zapewne trwa- 
łaby dotychczas, gdyby nie ważne wydarze- 
nia na dalekim Wschodzie, które zwróciły 
na siebie uwagę i zgromadziły tam różnolite 
środki obronne i siły wśród wojska, posu- 
niętego na zachód, była między inńemi dywi- 
zja jazdy, ruszona z głębi Rosji, a w jej 
składzie pułk dragonów, cieszący się zawsze 
dobrą sławą i z uwagi na przeszłość bojową 
i z uwagi na dobór oficerów, z tradycjami 
rycerskiemi i wysokiem poczuciem swojej 
godności. $ 

Pułkiem dowodził jeden z najsławniej- 
szych kawalerzystów, .okryty wawrzynami 
podczas wojny 1877 r. i wtedy raniony, wy- 
śmienity znawca techniki jeździeckieji prawdzi- 
wy rycerz ze swoich pojęć i przekonań. Umię- 
jętną, władną, ale nieco i ciężką dłonią, wiódł 
on pułk w kierunku, który uważał za wła- 
ściwy. Zalety jego wysoko cenił nasz boha- 
ter, dowódca wojska, patrząc przez szpary 
na braki, które mający swoje zdanie, naczel- 
nik poczytywał za błahe. Stary, zamiłowany 
kawalerzysta niechętnie godził się na nowe 
wymagania, w których liczbie, co prawda, 
było sporo stanowiących wynik zapędów je- 
dnostronnych. To właśnie Skłaniało pułko- 
wnika do ostrożności i stawania jeżem w obec 
wszelkich nowinek. Tak lub owak, lecz pułk 
pod względem wyćwiczenia, utrzymania koni, 
gospodarstwa itd. znajdował się w wyśmie- 
mitym porządku, a duch korpusu oficerskiego 
i wartość moralna były wzorowe. 

Jednakże moralność szeregowców szwan- 
kowała. Przyczynę tego trudno wskazać. Czy 
pułkownik otrzymał od poprzedników swój 
oddzał niezupełnie w porządku i nie zdążył 
jeszcze zaprowadzić ładu, czy rekruci po- 
chodzili z okolic dotkniętych zepsuciem, czy 
sam fakt marszu ku granicom państwa, po- 
ciągający za sobą zwykle wzmożony na- 
strój wojowniczy, lub makoniec wszystko 
to, razem ` wzięte, doprowadziło do tego, 
że w pułku, na nowem Stanowisku, zaczęły 
się ukazywać objawy swawoli i gwałtów. 
Wkrótce po przyjściu pułku nad granicę, wy- 
mordowano całą rodzinę Szynkarza, a spra- 
wcami okropnej zbrodni okazali się dragoni, 
których skazano na ciężkie roboty. Ta gło- 
śna sprawa na razie jak gdyby wprawiła 
pułk w osłupienie, lecz z biegiem czasu, po 
przeniesieniu go do miasta gubernjalnego, 
spełniono znowu ciężką zbrodnię stanowią- 
cą właśnie treść główną niniejszego opo- 
wiadania. 

, Pewnego razu zjawia się u mnie wzbu- 
rzony i podniecony dowódca pułku i rapor- 
tuje: „U mnie znowu ohydna zbrodnia: za- 
bito i ograbiono wachmistrza Sz., w pobliżu 
koszar. Trupa znaleziono w rowie szoszy. Sla- 
dy morderstwa starannie zatarto, lecz znam 
winowajców — to podoficer i dwóch szere- 
gowców, którzy nie mogą dostatecznie wy- 
tiómaczyć się z nieobecności w porze, na któ- 


rą zabójstwo przypada. Obciąża ich przytem 
zeznanie szeregowca, który podsłuchał, jak 
zmawiali się na zabójstwo. Wprawdzie sze- 
regowiec ten jest głupkowaty i zeznania: jego 
są poplątane, lecz w związku z innymi po- 
szlakami wystarczają i ani wątpię co do spra- 
wców zabójstwa. Trzeba przedsiębrać suro- 
we, zatrważające środki, bo inaczej nie po- 
trafę dowodzić tymi rozbójnikami. Raczcie za- 
wiadomić dowódcę wojska, że proszę, aby 
osądzono winowajców wediug praw wo- 
jennych.* 

Na moje zapytanie co do przypuszczal- 
nej przyczyny morderstwa pułkownik odpo- 
wiedział, że wachmistrz był surowy i wyma- 
gający, lecz zarazem sprawiedliwy dła żoł- 
nierzy. Główną przyczyną według wszelkiego 
prawdopodobieństwa było, że wachmistrza' 
przyjęto do służby z boku, a więc zajął wa- 
kans, na który rachowali podoficerowie puł- 
kowi, a zwłaszcza domniemany sprawca mor- 
du, który dobrał sobie wspólników z po- 
śród niektórych szeregowców, rozzłoszczo- 
nych na wachmistrza za jego surowość. Na- 
leży nadmienić, że wachmistrz należał do 
prawdziwych bohaterów ostatniej wojny tu- 
reckiej; pierś jego była przyozdobiona kilku 
krzyżami św. Jerzego, a niektóre z jego czy- 
nów dostały się do historji pułku gwardji, 
w którym kampanję odbył. Szczególnie się 
odznaczył dowodząc podjazdem z 5 czy 6 
żołnierzy; napotkawszy wtedy całą bandę 
czerkiesów, ukrytych w podwórzu wiejskiem, 
bystro napadł na nich i po potyczce przepę- 
dził ich, straciwszy w zabitych i ranionych 
prawie wszystkich swych ludzi i konie swo- 
jego podjazdu. 

Otrzymawszy raport ze wszystkiemi oko- 
licznościami zbrodni, dowódca wojska roz- 
kazał zwrócić szczególną uwagę prokuratora 
na tę sprawę, a po ukończeniu śledztwa dać 
je sobie do rozpoznania. Śledztwo skończyło 
się stosunkowo Szybko; „lecz niestety! mało 
wyjaśniło zagadnienie o rzeczywistych spraw- 
cach zbrodni. Żadnych dowodów nie wykryto. 
Piętno krwawe na desce tapczana jednego z 
podejrzanych, wyrznięte i poddane, rozbio- 
rowi chemicznemu, ile pamiętam, obudziło 
wątpliwość co do swojego pochodzenia; dru- 


„gie piętno na torbie konia tegoż podejrzane- 


go okazało się z krwi ludzkiej, lecz żołnierz 
oświadczył, iż krew szła mu z nosa, a okoli- 
czności tej nie dało się sprawdzić. Dragon, 
który rozmowę podsłuchał, nie dorzucił nic 
do pierwiastkowego, dosyć niezdecydowanego 
zeznania; zrabowanego zegarka i pieniędzy 
nie znaleziono. Czytając wszakże akta śledz- 
twa w. całości, nabierało się nieprzepartego, 
głębokiego przekonania, że zbrodni nikt inny 
się nie dopuścił, jeno trzej podejrzani szere- 
gowcy. Zbadawszy starannie sprawę, zrefe- 
rowałem ją szczegółowo dowódcy wojska, 
dopetniając słowny raport odczytaniem wa- 
żniejszych zeznań. Wysłuchawszy raportu, 
dowódca wojska zapytał: „A jakiego osobi- 
ście zdania pan jesteś?* Bez wahania od- 
rzekłem, iż poczytuję za winowajców wszy- 
stkich trzech podejrzanych. Dowódca wtedy 
powiedział: „Ja również. Zawiadomcie pre- 
zesa wojskowego sądu okręgowego, ażeby 
osądził winnych z zastosowaniem praw wo- 
jennych*. Według nich sprawcy takiego za- 
bójstwa karani są Śmiercią. 

Żywiłem przekonanie, że w sądzie spra- 
wa wyjaśni się ostatecznie i wyrok zapadnie 
na zasadzie niewątpliwych danych i wnio- 
sków. Jednakże nieunikniona w podobnych 
sprawach obosieczność wyroku — albo winni, 
a wtedy śmierć, albo niewinni, a wtedy u- 
wolnienie — zaczęła mnie coraz bardziej nie- 
pokoić w miarę zbliżania się do końca. A je- 
żeli — myślałem — i sąd nie wyświetli spra- 
wy, a sędziowie pod wpływem samej powagi 
wodza, który kazał zastosować prawa wojny, 
będą traktowali sprawę z mimowolnem uprze- 
dzeniem, zawierzą zbytnio swojemu „głębo- 
kiemu przekonaniu* i skażą niewinnych? 
Przecież ja referowałem sprawę dowódcy 
wojska 1 nadałem jej kierunek, wymagający 
nieodzownie stanowczego wyroku, a tymcza- 
sem dowodów niezbitych nie ma i prawie 
wszystko schodzi do „przekonania głębo= 
kiego*. 

Nadeszły dla mnie dni ciężkie. Wreszcie 
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wyznaczono sprawę do osądzenia w temże 
mieście, gdzie zbrodnię popełniono. Z niepo- 
kojem oczekuję wyroku. Miarkuję możliwą 
długość procesu i czas przychodzenia pocią- 
gów i przeżywam godziny trwogi, pełne cięż- 
ko strapienia. 

Wreszcie „zjawia się u mnie przewodni- 
czący sądu i na moje raptowne pytanie: „No, 
cóż?* odpowiada; „Wszystkich trzech obwi- 
nionych uznano za winnych i skazano na ka- 
rę śmierci przez rozstrzelanie.“ — Czy w to- 
ku sprawy — pytam — wykryto nowe oko- 
liczności? czy zbrodnia się wyjaśniła? czy 
ujawniono niezbite dowody ? — „Nie, nicze- 
go nowego nie wykryto, a nawet dragon, któ- 
ry podczas dochodzenia śledczego mówił o 
podsłuchanej rozmowie, cofnął pierwotne ze- 
znania.* — „Jakże tedy — krzyknąłem — sę- 
dziowie ważyli się skazać ich na śmierć? 
Przecież to okropne!“ — „Z głębokiego prze- 
konania—odpowiedział mi spokojnie przewo- 
dniczący. — Naradzali się nie dłużej niż dzie- 
sięć minut i wydali wyrok jednomyślnie.“ 

Wypowiedzieć nie umiem, jakie przeraże- 
nie opanowało mnie po tej rozmowie. Oto 
więc jest owo osławione „głębokie przeko- 
nanie!* A jeżeli się po egzekucji wykryje, że 
stracono niewinnych, że „głębokie przekona- 
nie “zrodziło się na podstawie nierzetelnych 
faktów i mylnych wniosków? Przecież stałem 
się „referentem“ tej sprawy. Może i ja nie- 
odpowiednio zestawiłem wyniki śledztwa, mo- 
że oświetliłem je niewłaściwie pod wpływem 
i prośby pułkownika i oburzenia na zbrodnię 
itd. Być może, iż mój raport i moje „głębo- 
kie przekonanie* wpłynęły chociażby w dro- 
bnej cząstce na decyzję dowódcy wojska. 
Takie myśli i wątpliwości owładnęły mną ca- 
łym i z przerażeniem wyglądałem zatwierdze- 
ma wyroku. 


Po upływie pewnego czasu otrzymuję 
napisane do .dowódcy wojska prośby skaza- 
nych o ułaskawienie, przyczem dwaj szere- 
gowcy proszą tylko o darowanie im życia, 
podoffcer zaś pisze: „Nie obciążajcie wielkim 
grzechem swojej duszy, nie traćcie niewinne- 
go! Krew moja spadnie na was i na wasze 
dziei. Z wyroku sądu stanę wkrótce przed 
tronem Najwyższego. Klnę się Jego imieniem, 
żem niewinien*. Niezwłocznie odsyłam prośby 
dowódcy wojska i z niewymownem przera- 
żeniem czytam na wszystkich twarzach rezolu- 
cję: „Pozostawić bez skutku*. A zatem wy- 
rok winienbyć wykonany... 

Brak mi słów, aby opisać stan mojego 
umysłu po tem. Trzech ludzi rozstrzelają, a 
z czasem, prędzej lub. później, okazać się 
może, iż byli niewinni, że padli ofiarą „omył- 
ki sądowej.* Miałem siebie za spółwinnego 
takiego obrotu sprawy... i przedsięwziąłem 
mocne co do siebie postanowienie, gdyby się 
okazało, iż ucierpieli tak strasznie, tak bez- 
powrotnie ludzie niewinni. 


Nadszedł dzień wykonania wyroku. Egze- 
kucję wyznaczono na miejscu załogowania 
, pułku. Całą rzecz przekazano naczelnikowi 

brygady, którego też prosiłem, ażeby niezwło- 

cznie po rozstrzelaniu, pierwszym pociągiem 
przybył do mnie. Całą noc nietylko nie spa- 
łem, lecz nawet nie rozbierałem się, nie znaj- 
dując dla siebie, jak to mówią, miejsca. Za- 
męt i żar w głowie, nerwy niewątpliwie na- 
pięte, minuty wydają się godzinami, a godziny 
nieskończonemi. _ = a 

Wszystko jednak ma swój koniec. Na- 
czelnik brygady, rozstrojony i blady, szybko 
wszedł do mnie. — No cóż? — Rozstzelani. 
— | nic więcej? — Wszyscy na spowiedzi 
przyznali się duchownemu do morderstwa, 
wskazali miejsce w koszarach, gdzie scho- 
wali zabrany zabitemu zegarek i pieniądze. 
Podoficer zaś dodał: „Ci dwaj durnie robili, 
co chciałem i co im kazałem. Ja byłem gło- 
wą całej sprawy i jam winien, a oni umie- 
rają przeze mnie.* Naczelnik brygady nad- 
mienił jeszcze, że: „Wszyscy przed Śmiercią 
pokłonili się we cztery strony i prosili o 
przebaczenie. Dzielnie umarli.“ 

Straszny ciężar spadł z mojej duszy, lecz 
„głębokie przekonanie“ udzieliło mi lekcji na 
całe życie. 

Długo jeszcze ta sprawa służyła za 
przedmiot żywych rozmów. Nie umiałem sobie 
wytłómaczyć, w jaki sposób podoficer, czło- 
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wiek wierzący, mógł tak kłamać, zaklinąjąc 
dowódcę w prośbie i powołując się na tron 
Przedwiecznego, przed którego obliczem i 
sądem miał stanąć. Na to rozmawiający ze 
mną zauważył: „Przecież prośbę nie on sam 
pisał, lecz adwokat więzienny...* 


Dział ekonomiczny. 


— Wiedeń. Dywidenda Banku austro- 
węgierskiego za ubiegły rok ma wynosić 60 
koron. 

Doroczne walne 
się 3 stycznia 1904. 

— Wiedeń 19 grudnia. Zamknięcie giełdy 
ogodz. 2 mim. 30. Akcje austr. Zakładu kredyt. 
688—, Akcje węg, Zakł, kred. 77850, Akcje 
Anglobanku 282—, Akcje Unionbanku 541-—, 
Akcje Laenderbanku 442'—, Akcje Bankvereinu 
522'25, Akcje Bodencredit 951-—, Akcje galic. 
Banku hipotecznego 543—, Akcje kolei państw. 
678'50, Akcje kolei połudn. 88725 Kolei Elbethal 
420'—, Acje kolei Północnej 5520, Akcje kolei 
Czerniowieckiei 57820 Akcie Aipiny 411—, 
Akcje Rima Muranji 498 50, Akcje praskiego To- 
warzystwa żelaznego 1882—, Akcje fabryki broni 
433 —, Akcje tureckie tytoniowe 35475, Akcje 
galic-karpac. towarz. naftowego 1261:—, Oblig. 
węg. indemn. 98:30, Renta majowa 160'60, Austr. 
centa koron. 100'70, Węgierska renta kor, 99°05, 
56 i. listy Towarz. kred. ziemsk. 99725, 4 proc. 
listy Banku kraj. 98'85, 4 i pół proc, listy Banku 
kraj. 10245, 5%, obligacje komunalne Banku 
krajow. 103—-, 4 proc. listy Banku hipot. 9925, 
4 i pół proc. listy Banku hipot. 102:10, 5 proc. 
listy Ranku hipof. ii2—, 4 proc, Galic. obiig. 
propin. 10010, 4 proc. Gal. poź. kraj. zr. 1893 
99:85, 4 proc. pożyczka m. Lwowa 97:50. Losy 
tureckie 13975, Marki 117:30, Ruble 253—, 

„ — Wiedeń 
wiedeńskiej. 

Losy a) procentowe: Austr, zakł. kr. z oblg. 

p. z r. 1680 3 proc, 293—, Austr. zakt, kred, z ob. 
p. z r. 1889 3 proc. 288—, Tow. żegl. na Du- 
naju 100 zł. m. x. 4 proc. 279—, Węg. Banku 
hip. po 100 zł, 4 proc. 268—, Fożyczka serbska 
prem. po 100 r. * proc. 92—, 6) bezprocentowe: 
Budaąpeszteńskie (Basilica) 5 zł. 19'15, Zakł kred. 
dla h. i p. po 100 zł. 472—, Clary 40 zł, m. k. 
170:—, Pożyczka m. Insbruku 20 zł. 82—, Losy 
m. Krakowa 20 zł. 83—, Pożyczka m. Lublany 
41. zł, 70'—, Ofen 40 zł. 168'—-, Palify 40 zi. 
m. k. 169—, Czerw. krzyża austr. tow. 10 z. 
53'50, Czerw. krzyża węg. tow. 5 zł. 26*75, Losy 
fund. arc. Rudolfa 10 zł. 66-—, Salima 40 zł, m, 
kon. 232—, Pożyczka saleburska 30 zł 78*—, 
Pożyczka St. Genois 40 zł. m. k. 240—, Tu- 
reckie oblig, prem. kolej. po 400 fr. 139:50; Losy 
komunalne m. Wiednia z r. 1874 500—. 
" — Wiedeń 19 grudnia. (Giećda wieczor- 
naj. Cukier surowy od k. 19'50 do —'--. Ten- 
dencja spokojna. Nafta galicyjska od k, 38:60 du 
——, Tendencja niezmieniona, Spirytus ad koron 
4360 do —'—. Teudencja: idzie w górę. 

— Berlim 19 grudnia. Przy zamknięciu 
wczorajszej giełdy: Kredyty 216'50, Staatsbahny 
145'75, Disćonto Comandit 19850, Berlińskie 
Towarz. handi. 165*—, Laura 240'10, Bochumy 
192:10, Kolej połud. wschodnio-pruska —'—, 
Rubie za gotówkę 21620, Kolej warszaw. wieć. 
—*—, Kolej morza Śródziemnego 9175, Kole; 
—'—, Losy tureckie 141'90, Ren- 
ta włoska —*—, „Harpener* kopalnie węgis 
20490, Kolej Marienburg-Miawka —*—, Konse- 
lidation 449—, Lombardy 1740, Kolej Henry 
107'75, Niemiecki bank narodowy 127'10, Kar 
nada Profered 11940, Akcje żegiugi hambur- 
skiej 110'50; Warszawa krótkie (Kurz War 
schau) —'—, Huta „Donnersmark" 243'25. 

— Berlin 19 grudnia Austeijackie banknoty 
85'30, spirytus ——. 

— Frankfurt 19 grudnia. Austrjackie 
kredyty 21720, Kolej państw. —'—, Disconto 
199—, Laura ——, 

— Paryż 10 grudnia. 3 procentowa renta 
97:75, mąka 28 65. 
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Drobne ogłoszenia. 
po 3 halerze za słowo. Najmniejsze ogłoszenie 30 hal. 
litografowane i drukowane, 


Bilety wizytowe zaproszenia listy ślubne, po- 
leca SEYFARTH © DYDYNSKI we Lwowie przy placu 
Marjackim. 819 


zgromadzenie odbędzie 


19 grudnia. Kursa giełdy 


: Bliższe szczegóły udzie- 
Bilard do sprzedania la dozorca nu przy 
ul. Mickiewicza 6. 833 
z „ Braci Drobnerów, Lwów, ulica 
Dom Ogrodniczy "Akademicka 1% poleca na 
Święta jak najtaniej wyborne Wina owocowe po 55 ct. 


flaszka, Owoce świeże i suszone, Marmoladę, Oliwę 
sublime I. i inne przeroby owocowe. 817 


F : karta prenumeracyjna 
dzieciom na gwiazdkę “na „Maiy Swiaters 
na rok 1904, kwartalnie 2 kor., rocznie 8 kor. Ozdo- 
bnie oprawne roczniki z lat minionych po 5 kor. To- 
miki powieści oprawne ozdobnie po I kor. 60 hl. — 
„Swiatełko”* zbiór powiastek i wierszyków dla małych 
dzieci w ozdobnej oprawie 2 kor. w kartonowej 1 kor. 

o E a o 


$ i z Denysowa wysyła za po- 
Emil Borodijewicz Śrem Ranzod z kgr. bla- 
szanki miodu patoki, czystego, deserowego z własnej 
pasieki po 6 kor. 4 litr. baryłeczki miodu pitnego wła: 
snego wyrobu po kor, 5'40. 787 


CP EEATT 305 sążni) . prz 
Kamienica w ŚródmieŚCIU Eine z pierw” 
szorzędnych ulic, pod bardzo korzystnymi warunkami 


do sprzedania. Bliższa wiadomość w redakcji „Dzien- 
nika Polskiego*. = 


Księgi handlowe I gospodarcze „taniej 
SEYFARTH & DYDYNSKI we Lwowie, przy placu 
Marjackim. 820 


K kapg przyinuje zamówienia świąteczne, łaska- 
ue if we zgłoszenia pod literami J. B. Lels- 
wela l. 6, I. piętro. 832 


FA, a46 pracownia sukien damskich 
„Mieczysława znajduje się obecnie przy ng 


Akademickiej L 23, parter. 
wykonuje i podrabia 


„Pończochy i skatpełki © pracownia 


Bronisławy Wiedeń, Sykstuska 32, I. p. 826 


a sią do zaktadu zdolnego KUCHARZA 
poszukuje się znającego się ua kuchni i gospo- 
darstwie domowem Kawalerowie i wdowcy mają pierw- 


szeństwb, — Zgłoszenia nadsyłać nałęży do Dyrekcji 
szkoły rolniczej w Horodence. 821 


a urzędnik państwowy, w sile wie- 
Pensjonowany z SNEM ALA EA fa- 
chowem, z egzaminami rachunkowym, ekonomicznym 
i administracyjnym, poszukuje stałej posady kasjera, 
lustratora, sekretarza, zarządcy lub innego odpowie- 
dniego zajęcia w bankach, inagistrac e, fabrykach, ka- 
„sach zaliczkowych lub w innych instytucjach i przed- 
siębiorstwach w Galicji, od 1 stycznia 1904. — Ła- 
skawe zgłoszenia pod: „Praca 100” Czerniowce, poai 


restante. 
szt i ti ank RAJ: Chodników, poje- 
g malir dyncze pary Portjer, Firanek 
i t. p. po cenach bardzo niskich Magazyn A. Krzy- 
sztofowicza, Lwów, Hotel Georgea. 807 


R. A gó w aleo udziela iek csi 
hulygowana WZUCZYCIOĘK Fortepianu 
najnowszą metodą po 4 zr, miesięcznię, Wiądom:0ńć 
ulica Kurkowa 4, parter na tewo. 


znane od wielu lat nabywać mo- 
żna u pani Anny Neupauer, Ko- 
AŻ 825 


Wina wyborne 


chanowskiego 6. 


e Portmonetki damskie i 
Wyroby skórzane « męskie, Pularesy na bilety 
wizytowe i pieniądze, Woreczki, Portefeuille kaso- 
we, na akta i weksle, Mapy skórzane, na biurka gład- 
kie i z ofuciami, Etui na cygara i cygareta, Albumy, 
Ramki itp. poleca najtaniej SEYFARTH & DYDYNSKI 
we Lwowie, przy piacu Marjackim. 793 


CY dobrze polecony z chlubne- 
Zdolny buchalter mi dalódectwani, poszukuje 
posady od t marca 1904. Łaskawe zgłoszenia do AR 


„1 z balkonem, przedpokój, kuchnia, Spi- 
4 pokoje żarnia (mezz-nin) Grod+ickich 4. 788 


ministracji „Dziennika Polskiego“ pod „Z. M.“ 


o anA, a 
Marja Wojnarowicz 
żona murarza i właścicielka realności 
A zaopatrzona św. Sakramentami, zmarła dnia 19 fs 
Ñ grudnia 1903 r. po krótkich i ciężkich cierpie- $ 
4 niach, w 25 roku Życia. 

Obrzęd pogrzebowy, odbędzie się w ponie- 
działek dnia 21 grudnia b. r o godzinie 3 po 
południu z domu żałoby Wulka 1. 32 na cmentarz 
Janowski, na który w smutkn pozostały mąż 
M z synem i rodzicami zmarłej krewnych, przyja- 
ciół i znajomych zaprasza. 

Lwów, dnia 20 grudnia 1903. 
„Concordia* A. Kurkowski. 
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